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Do moich wyborców. 


Pod powyższym tytułem rozrzucono odezwę z podpi- 


sem p. Ignacego Daszyńskiego, jako wiernego syna kościoła ` 


katolickiego, dniem trzech króli datowaną. 

P. Ignacy Daszyński (jak mówi) nie mogąc nigdzie otrzy- 
mać „Sali; aby udać sprawozdanie, z czynności swoich po- 
„sels kich, przed tymi którzy mu mandat powierzyli, — tą 

rogą pragnie zdać relacyę z prac swoich i wyjaśnić stano- 

visko, jakie zajął podezas obstrukcyi parlamentarnej. 

Ww wygotowanym mer CEZ twierdzi, 
ue jed i runki 

i żyć mandat posels ki, a nie mając możności 

w inny sposób wyjaśnienia tego poczynić, 

uciec się do sprawozdania” „drukowanego. 

Ww p | oskiń jest zarzut iż przeciwnicy po- 


Eg 


ETa tem, iż ani aao odmawiało roz- 
„enia tym klórzy przy wyborach, oddawali głosy na 
= niego. Zarzucają mu nieświadomi, iż zdradził naród polski, 
= popierając Schónerera, Wolfa i t. p. nadto, że wzywa do 
buntu robolników. Połączenie się jego z obstrukcyą wy- 
woluło postępowanie hr. Badeniego, który rozpętawszy wiatry 
2% ię zy: burzę, nie umiejąc takowej uciszyć. 

Po licznych zarzutach skierowanych przeciw hr. Ba- 
iinu kończy p. Daszyński słowami: „Polacy mają 
tylko. jedną wielką politykę, a tą jest nie- 
podległość Polski“. 

Sprawozdanie całe p. Daszyńskiego, na tych którzy 
znają przebieg zajść parlamentarnych, którzy byli świadka- 
"mi zachowania się socyalnej-demokracyi podezas wiecu slo- 
_ wiańskiego w Krakowie, którzy znają zapatrywania patryo- 
- tyczne p. Daszyńskiego — wywiera wrażenie, dźwięków za- 
rdzewiałej piły, na szkle próbowanej, « Przywdziewając 
czystą jak śnieg sukienkę pan Daszyński zapomniał 
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6. "nam wyllomaczyć: dlaczego pracował nad rozpęlaniem 


' 


w iatrów, które wywołaly, jak sam mówi tę straszną 
_ burzę, co. spowodowało soeyalną- -demokracyę do urządzania 
kontr- -demonstracyi na wiecu słowiańskim w Krakowie, dla- 
czego stanął tv szeregach Boze: i, przeciw rozporządzeniom. 


y jakich przy- 


zmuszony był | 


| językowym, które niczem więcej nie byly jak polwierdze= 


PIASTY Ji UTD V WIAdOWCZ 


niem praw nadanych narodom przez Boga; dlaczego zawsze 
i wszędzie plwał i wyszydzał najświętsze uczucia nasze, 
wiedząc, że jedną jedyną polityką dla nas 
jest świętość i niepodległość naszej Oj- 
czyzny. 

Odezwa p. Daszyńskiego świadczy, że cichy i uległy 
Kraków, otrząsa się ze swego odrętwienia, że ów Kraków 
pogrążony w śnie letargicznym, pojął nareszcie taktykę po- 
lilyki p. Daszyńskiego, pojął ją tak dobrze, że poseł wy= 
brany 23.000 głosów; nie może dostać nigdzie sali, aby tani 
mógł zdać sprawozdanie z rzekomych praę parlamentarnych: 

W liczbie 23.000 głosów, które p. Daszyński otrzymał; 
było do 6.000 głosów obywateli Kaźmierza, około 1 600 

głosów robolników, pozostałe zaś 16.000 wyborców, skła: 
dało się z głosów inteligencyi, średnich mieszczańskich i włoż 


ściańskich ; inteligencya mieszczanie i włościanie poznali kto 


jest p. Daszński i ile pożytku praca jego przyniesie dla 
kraju. — Spostrzegł też Szanowny poseł, że grunt usówa 
mu się pod nogami, rozpoczął więc odwrót, — zatrąbiwszy 
przedtem patryotyczną pobudkę, lecz przeciążony widocznie 
działalnością wśród żydków-towarzyszy, zapomniał zapewno 
szanowny poseł zdania wygłoszonega w Nr. 51 „Naprzodu“. 
z dnia 23 grudnia, które poniżej cytujemy: 

„Co ma robotnik, który dniem i nocą poci się w SW vej 
POENT śmierdzącej budzie, z ojezyzny ?* 

A więc p. Daszyński dla robotników, których chce 
zatrzymać przy swym sztandarze socyalistycznym, aby „żyd- 
kowie mogli i nadal zbierać plony i owoce ich potu krwa- 
wego“ inne poglądy wygłasza w „Naprzodzie*, by tym 
podniecić namiętność ludu. Wiedząc zaś, że inteligeneya, 
średnie klasy mieszczańskie i włościanie, wierni ziemi na 
której się urodzili i święlej wierze ojców, nie pójdą nigdy 
z wodzem, który opłwał i wyszydził święte pamiątki naszego 
narodu, który błuźnił Bogu, a zachowaniem swoim przy- 
niósł srom polskiej ziemi, rozrzucił 
dzieło pełne obłudy i chytrości którem pragnąłby zasłonić 


swą hańbę przed oczyma tych, którzy poznali moralną 
warlość jego, gdyż sądził, że tylko podstępem podejdzie 
powtórnie tych, którzy stracili zaufanie w jego uczciwe 


intencye, aby w stanowczej chwlliza judaszowskie srebrniki, 
nadużywać dalej dobrej wiary społeczeństwa. 

Lud nasz, zawdzięczając pracy i staraniom prawdzi» 
wych patryotów, zdobywa sobie wprawdzie powoli wszelkie 
warunki, które stanowią już dziś rękojmię jaśniejszej puy- 

pod firmą Maryi Mikulskiej w Krakowie, ul. 
Gołębia 16 parter, założone w r. 1870, pośredni- 
czy we wszysticich zleceniach. 
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sprawozdanie arcy- 
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szlości, lecz nie możemy zapominać, że rola zarosła cier- 
niem i chwastem nie wyda natychmiast po posiewie plo- 
nów. Podniecić tłumy bez wątpienia każdy warchoł potrafi, 


lecz skierować prądy tychże na drogę dążącą ku dobru | 


ogółu, czemu dotąd nie sprobował p. Daszyński? Czyżby dla- 
tego, że uczeiwa praca nie da takich korzyści jak kłamstwa, 
podstępy i szarlatanerya ? 

Jeżeli p. Daszyński pragnąłby rzeczywiście wejść na 
drogę uczciwą i rozpocząć pracować z pożytkiem dla ogółu, 
to przedewszystkiem przypominamy p. posłowi, że wyborcy 
jego to nie dziatwa w powijakach których można łudzić 
czeczemi frazesami, że my mie przyjmiemy zaśniedziałej 
miedzi za złoto, że czeze i kłamliwe frazesy nie zastąpią 
nam nigdy uczciwej i pozytywnej pracy. 

Wiatry, które rozpętał p. Daszyński, wywołały jak sam 
mówi straszną burzę. Ha! kto wiedzieć może, czy burza ta 
nie zwali zmurszałego drzewca sztandaru socyalistów, boć 
i całe zachowanie i działalność tak partyi socyalno-demo- 


kratycznej jak i p> posła świadczą, na jak słabych funda- ` 


mentach, stanął gmach idei przewrotu społecznego, w której 
mętach p. Daszyński wraz z swoimi pragnąłby odnaleść 
miny złota, — lecz bodaj czy na panu Daszyńskim nie spra- 
wdzi się odwieczne przysłowie: „jaką kto bronią walczy, taką 
i ginie“, a wtedy ku uczczeniu wielkiej działalności jego 
4 pewnością naród cały zastosował by słowa: „dla lichego 
czlowieka, marny nadszedł koniec!“ 


Iiuźne fragmenty. 


„Niech się tu zżyma. cała bogów siła 
- Niech bije gromem, Perun niebowładca, 
e~ . A " W pierś nam uderzy — i niech Radagosta 
Lwy ku nam dążą — my się ich nie zlękniem.* 
(Z poematu „Więcysława*) 


Gród wznoszący się na prawym brzegu Warty nad 
Cybiną był rozległy i warowny. Wysoki wał opasywał go 
z dala, ostrokoły i tyny obejmowały szerokiem długiem krę- 
giem, domostwa jednak w nim zawarte wszystkie były 
„ drzewa i stolbu nawet murowanego nad nim nie było 


widać. Ziemny usyp obejmował razem kneziowskie dwory, 


świetlice, komory, stajnie, odryny i nieopodal od rzeki sto- 
jącą świątynię Jessego, którą gaj święty prasłary otaczał. 
Zbudowana wzorem innych pogańskich kontyn, opierała się 
na słupach rzeżbionych i malowanych, między któremi su- 
kienne opony ściany zastępowały. Za niemi dopiero był 
przybytek osobny, kapłanom tylko dostępny. W pośrdku 
chowano stanice wojenne, noszone na wysokich tykach bo- 
gów posążki, które miasto chorągwi służyły. Tu wróżbici 
i gęślarze będący na straży, przyszłość opowiadali za po- 
mocą ognia, wody i ziemi. Na okół rozrzucone pomniejsze 
grody i gródki, dwory i domostwa znosiły kneziowi daninę, 
a szerokie doliny, spichrze zborzem wypełniały, lasy dzie- 
wicze dostarczały futer i zwierzyny. - 

Nad tą ziemią pogańskich uroczysk i horodyszcz, 
nad tą krainą Światowida i Prowego, panował ongi lat 
temu około tysiąca kneź Polański, Mieszko wnuk Piasta 
kołodzieja. 

Dwór jego nad Cybiną był liczny i okazały. Co naj- 
lepsi wojacy stać tu musieli zawsze w pogolowin, tak jak 
i po innych grodach przy żupanach i starostach. Liczba 
tych pułków co roku rosła ale co roku też niebezpieczeń- 


2 mać 


| 


| lańskie już nie o starych swoich swobodach myślały, Xle 


3 


N 


stwo od Niemeów już panujących nad Łabą | Odrę, po- 
większało się i mnożyło. Z markgrafami u graqicy, walka 
była nieustanną Czuł też kneź, że się poczęły wążyć losy 
ludów jednego rodu i języka i że on albo musi PADON 
od zagłady, albo paść z niemi razem. Najeżdżane niwy po- 


o własnej obronie i choć kneziowska moc rosła, wolały jA "a 
ułedz aniżeli w jarzmo iść niemieckie. 

Uroczysko Lelowe położone było wśród lasów opodal 
Gniezna. Odwieczny dąb spróchniały, omszony zajmował 
środek łąki. Tu i owdzie jakby kołem wsiadłe w ziemię. le- a 
żały głazy szare, opasując go wieńcem, pomiędzy niemi R 


a olbrzymim dębem mnóstwo glinianych naczyń w nieładzie, 
wywróconych dzbanków, polłuczonych bliźniaków. Z jednej 
strony popiół zgasłego ogniska, z drugiej clirust i gałęzie, 
do nowego zebrane paliwa. W pośrodku dąb a na nim 
płachty deszczem wymyte, szczerniałe od wilgoci. Olbrzym - 
ten miał, rzec można jakąś postawę własną, która go od 
innych różniła. Niezmiernej grubości od dołu, okryty szczerly 
i garbami, dziwacznie poorany spływającą wodą i piorunami 
co weń biły, podnosił się do góry, jakby w męczarniach 
wijąc i dzieląc na kilka potwornie grubych konarów. A i le 
dziwnie łamały się to na dół to do góry. Całe drzewo zda- 
wało wiekami wyrosłe w niewysłowionych męczarniach | 
wolnych a tajemnych. Czyniło ono wrażenie potęgi wielkiej 
slworzonej na walkę, zwycięskiej, lecz sai na sobie 
widoczne znamiona przebytych bojów i męki. 2 8 
Spojrzawszy na tego milezącego, pierddiowneyi; Tasi 
tego w ziemię szeroko, jak szponami niezmiernemi olbrzy- < 
ma, mimowolnie przejmowało poszanowan: e jakie 
Był on kai: tysia i 


| groza... 


7 jego "soków ? 


trawy, w dziuplach KU jadać kwiatki «chronione 
zimna i i słoty. Grz i 


eosa. Wyżej pomiędzy gałęziam 
w wiecznym boju ze sobą. Na każdej z nich tuli 


lasu mieszkaniec. (zg 
Dąb, jak uroczysko, mm się La, 


ALA ima 
było poświęcone, tajemne, cudowne; tu szli chorzy 


pów, 
szać chusty, z któremi zdejmowali bole swoje — E 


proszące Lela o potomstwo, chciwi wróżby, inion, 
pociechy,.. 42 A A E p 
-O brzasku dnia ene jeszcze dąb ókryły był rosą e 
poranną i pierwsze zaledwie słychać było kucie dzięciołaą, 
kiedy z krzewów okolnych wyszedł stary, jak gołąb siwy 
gęślurz, i usiadł pod dębem. Po chwili przyszedł drugi i trzeci, 
gromada się powiększyła, aż kilkunastu się zebrało. Milczący 
stanęli kołem u kamieni pod dębem na swych kijach po- 
spierani. Milczenie panowało uroczyste. Ale wnet pieśń ja- 
kaś tęskna, żałosna wydobyła się z ust wszystkich, a głosy 
szły jakby z piersi rozbitych, ponure i stłumione, — po każdej 
zwrotce pojedynczy głos powtarzał coś „Lelu“ i zdawał sej 
wzywać bożka pomocy. ył g 

Śpiew ten trwał jednak krótko i obuma Z ostatnim 
wykrzyknikiem. s» 

Wiekiem najstarszy wróżbita, wyprostował się na kiju 
i w te odezwał się słowa : Żle jest! Na naszą wi iarę idzie 
zguba z góry... wylępią ją... Żadna się kontyna, żaden chram 
nie ostanie... żaden kamień święty! Żadnemu g "oj 
śpiewać, żadnemu staremu powróżyć nie pozwolą. — / 


Pani 
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Mieszko z Czechami się zbratał, Boikową córkę knieclhinię aby pod świętsm godłem Chrystusa, utrwalić dwa wielkie 


ý 
j z Hradezyna, bierze za jedyną żonę, ona inną wiarę przy- | narody, które pośród burz i piorunów wieki już przetrwały 
niesie ze sobą. i w dziejowym swym pochodzie, mimo nawalnie i hnraga- 
I znów zaległo grobowe milczenie. nów, jednością silnie, kroczą w nieśmiertelność. — I to jest 
— Wymordować najeźdców, mówili po chwili jedni, | pierwszy fragment słowiańskiego braterstwa! 
spalić dworce i grody kędy Mieszkowe żyją przyjacioły, ra- (Dok. nast.) 
2 dzili inni. ZE: za 
A slary wróżbita prawił dalej: Nie te to czasy, gdy 
na wiece ojcowie zwoływali i ogniste palono wici! popatrzcie Polski e Chin y 
u chramów, mało kto idzie, mało kto pyta.. Nowa wiara | i 
się ciśnie wszędzie, a my ze starą... w puszcze i lasy chyba! | 


Jak wiadomo, wszystkie mocarstwa starają się o to, 
żeby z olbrzymiego państwa chińskiego coś urwać, a jeżeli 
nie urwać, to przynajmniej oddzierżawić. 

W podobnem położeniu jesteśmy my, Polacy. Polska 


I znowu smutna zapanowała cisza, — a polem gwar 
się wszczął między gromadą i rzucanie słowami bezładne. 
W tem zaszumiała dąbrowa, znowu łomot gałęzi słychać 
było, potem chód konia i wnet kneź Mieszko, z rogiem 
na sznurze, z sulicą w ręku i lukiem na plecach, ukazał | jakoby politycznie nie istniała, ale zamiasł rzeczywistej, uro- 
się zebranym. Mieszko stanął i oczami mierzył wszystkich. | jono sobie jakąś „Wielką Polskę“, którą wszyscy głodni 
Po chwiłi namysłu zwolna zsiadł z koniu. < skubią, pracując z zapałem nad unicestwieniem widma, któ- 
— Cóż to za wiec u was gęślarze? zapytal łagodnie. | rego się boją, a którego się pozbyć nie mogą — z powodu 
s — Miłościwy panie — odezwał się najbliższy — u nas | złego sumienia. 
to obyczaj stary, u dębu za urodzaje bogom RDW Mianowicie zaś hakatyści są dziś anlipolskimi krzyża- 
= wróżyć co zboże da i co zima przyniesie. kami, którzy wszelkimi sposobami pragną rwać na kawały -> 
ae ŚĆ A no! wróżcież i śpiewajcie, niech i ja posłucham | te „polskie Chiny* i wymyślają coraz nowe sposoby na 
a patrząc z mądrości się waszej co nauczę. — „Wróżcie po- | udręczenie nasze i zgubę naszą. A teraz, kiedy już prawie 
wzy! kneź, łagodnie a rozkazująco. | wyczerpał się arsenał sposobów groźnych i niebezpiecznych, 
I siedli gęślarze na ziemi i zaczęli kijami swemi | uciekają się do śmiesznych. 
ziemię odgarny wać, Nie dosyć im już kolonizacyi i ukrócenia języka pol- 
j 7 viérz ecin. skiego na wszystkich prawie polach życia publicznego, ba 
l 


szukając zony, — znaleźli, kostkę 
ść sj c. 


ii A 
| — Kość, znacz ierć — rzekł jeden. oto onegdajsza „Post*, organ samegoż kalifatu antipolskiego, 
a Komu zapytał kneż? radzi się zasłanowić nad pytaniem, czyby nie można zmu- 


sić prasy polskiej do drukowania swych dz dzienników. W v pol- 
Mieszko | skim i niemieckim ję ryku? Albowiem. w takim razie pu- 
a = į bliczność niemiecka moglaby sama kontrolować (naturalnie 
i denuncyować) prasę polską, a koszta wydawnie takby się 
powiększyły, że wielka część pism polskich musiałaby upaść, 
czego naturalnie najgoręcej sobie hakatyści życzą. A jakby 
z se zaledwie to wygodnie było wycinać materyal dla pism SP LDADRICH 


i CRRI na ziemię. 
ci ki i 


i tdr ~: | zamiast go mozolnie tłómaczyć?! 
— ma nam jao wróży ! Caie jutro nasze” = Środek ten jest naturalnie monstrualnym i śmiesznym, 
Miłości cy anie! trzeba ofiary bogom nieść, aby odwrócili | ale zarazem, przestrzegamy, obosiecznym. 
gniew i groźbę... krwi bogowie pragną! = Glyby bowiem publiczność niemiecka, jak przypuszcza 
| — Pójdziemy jej Niemcom utoczyć — odezwał się| „Post“, zamieniła się przy czytaniu polskich pism dwuję- 
Ź głośno — ta im smaczniejszą będzie, niż gdybyśmy | zycznych na korpus prokuratorów i szpiclów, nie wyklucza- 


kozła zarznęli... Niech tylko idą za mną wszyscy gdzie im | łoby to jednak i tej możności, że wielu Niemców załama- 
wskaże, niech się biją raźno, a wróżba sięna niemców obróci... łoby ręce nad „krzywdami, które nam się dzieją, poznawszy 
da A Avy starzy uczcie młodych, aby za wodzem szli posłuszni... | je z pierwszego żródła, a nie przez pryzmat niemieckiej 
l Tem Niemcy silni, że słuchać umieją! tem my słabi, że | prasy hakatystowskiej. Wszak bo prasa ta wszystko: prze- 
| 1 nas i posłuchunie nie ma... ale tych i ja nauczę!.. | sadza, przekręca, naciąga, [alszuje, żeby i nas zohydzać, - i na 
Rzekł i zwolna koniowi cugle ściągnąwszy, skoczył 


nas podszczuwać obałaniucone masy niemieckie. 
nań, ujął róg w rękę, trzy razy zatrąbił i w gąszcz alech ` Prasa ta po prostu zwaryowała na gruncie szowinizmu 
t napowrót. ug: , 


antipolskiego i antisłowiańskiego. Wykazano jej, ze już sta- 
Dziady w nę GR nieruchoni pozostali długo | wia słupy graniczne niemieckie na Uralu, dziś każe polskim 
gazetom wychodzić w języku niemieckim, a przytem ubo- 
lewa, że Polacy od takich przyjaciół  „odgraniczają się mu- 
rem chińskim“ i żąda, żebyśmy. Niemców pokochali. 

Nie jeslże to  urągowisko? Przestrzegamy, że przy ca- 
łej dobroduszności i prawdziwie chińskim spokoju, 
„kleryzującym masy nasze, ite „Chiny polskie 
poruszyć mogą, a wledy w ostatecznym r 
podszczuwań i nękań pokazaćby się moj 
sss w e o pytani 3 ch 
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ciemnych polęg, które nas wiecznie posądzają o rewolucyj- | 
ne zamiary odrywania się od Prus, o uleganie jakiemuś 
jednolilemu „rządowi* z Londynu, Krakowa czy Warszawy, 
„a same organizują coś na kształt mamfii anlipolskiej. | 

Uczciwa prasa polska pracuje wszelkimi sposobami | 
nid utrzymaniem opinii w spokoju, ale ręczyć za nic nie | 
może, jeżeli tak dalej nas prześladować będa, zwłaszcza leż 
przez niepowołane czynniki. 

Tem więcej ma prasa polska obowiązek nawoływać 
opinię do spokoju, że tamci nieprzyjaciele nasi niczego tak 
gorąco nie pragna, jak wybryków ze strony polskiej. 


Madjaryzacya. 


Wśród burzliwej sytuacyi parlamentarnej z lej strony 
Lilawy przemknął się prawie niespostrzeżenie projekt języ- 
zykowy, jaki powziął w ostatnich dniach rząd węgierski. 
Jeżeli język niemiecki jest islolnie bogatym, literackim, ję- | 
zykiem narodu cywilizowanego, to nie można tego powie- 
‘dzieć o języku węgierskim. 
> Tymczasem w Węgrzech właśnie ten język madjarski 
narzucany jest gwałłem wszystkim podwładnym narodo- 
"wościom słowiańskim, nie posiadającym siły odporu. Mało 
tego, ten sam język węgierski narzucany jest i Niemcom, 
mieszkającym na Węgrzech. t - | 

Rząd Węgierski wniósł więc do parlamentu dziwny | 
projekt ustawy o madjaryzacyi nazw miast, siół, wsi, ośad | 
it. d. słowiańskich, niemieckich i rumuńskich na Węgrzech. 
Chociaż. projekt ten oburzył do głębi świadomość i sumie- 
nie * niemadjarskich narodowości na. "Węgrzech, parlament 
przyjął go jednak większością głosów i w dodatku przyjął 
poprawkę deputowanego Senlivanyego, aby madjaryzacy 
przenieść także i na teren kościeln Tej poprawki n e przy- 
jeta jednak izba magnatów, po części wskutek OR 
czego protestu rumuńskiego metropolity Mirona. 


— 
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| 


Postanowienie sejmn węgierskiego — chociaż bez po- 
prawki — wywarło silne niezadowolenie tak wśród niema- 


djarskich narodowości na Węgrzech, jak i wśród Niemców 
rzeszy. Ten sam Mommsen, który przed niedawnym czasem 
propagował teoryę o „waleniu czeskich czaszek”, teraz po- 
wstaje przeciw gwałtownej madjaryzacyi niemadjarskich nazw 
_siół, miast, miasteczek i różnych uroczysk na Węgrzech. 
© Madjarzy, w danym wypadku, zastosowują właśnie tę samą 
teoryę, którą niedawno Mommsen tak usilnie zalecał swoim 
rodakom w Ausryi. ` 
'Najenergiezniejszy opór Madjarom stawiają Rumuni. 
Obecnie i Auslrya i Węgry znajdują się wstanie wza- 
_'. _ jemnego antagonizmu, który jeszcze jaskrawiej występuje 
na jaw w wzaiemnych stosunkach narodowości. Niemcy, 
A którzy dążą do uciskania w Austryi, sami są uciskńni na 
< Węgrzech. Dla postronnego widza, walka ta jest. nadzwy- 
czaj zajmującą i pouczającą, to też przebieg jej będziemy 
Śledzili uważnie, a może niejedno ztąd dla nas wypłynie 
nauka, n E ; - 
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bez tytułu i herbów, bez kart. i przywilejów, ski z sev- 

cem macierzyńskiem dla wszystkich swych dzieci“ dodam: 


Polski handlowej i przemysłowej. — Oświata czyl 
nad ludem, powiedział nasz. Naczelnik, Tadeusz — d 
cudu, czyli Polskę odrodzi. 

Wierzę słowom Naczelnika, Polska powstanie, ale do 
piero wtenczas, kiedy my swą pracą w domu będziemy 
silni, kiedy na pola ekonomicznem, baudlo wa “ae 
zrównamy się z innymi narodami. Aby ta chwila tak upra 
gniona przez nas prędzej nastąpiła, powinniśmy iść z stos, 
wami poety, który mówi: „a jako ‘kto może, niech -ku 
wspólnemu dobru wspomoże”). A więc bracia kupcy i i prze- 
| mysłowey chrześcijańscy, idźmy z słowami Naczelnika i po- 
ety, pracujmy wspólnie dla dobra narodu, pracujmy dla 
dobra ojczyzny! 

Niech każden z nas rano, wieczór o tem pamięta, aby 
czy to małe czy wielkie zakupna uskuleczniać, przedewszyst- 
kiem kupował u chrześcijan -- dalej by kupował towar 
w kraju, a gdy go dostać u siebie nie będziemy mogli — 
byśmy przynajmniej wymagali od niemców i żydów, aby 


Praca 


| po polsku do nas mówili i pisali. sę 


Pamiętajmy o tem dobrze, że czego my u siebie nie 
mamy, to powiększej części towar nam potrzebny do handli 


ag 


ee 
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i rzemiosł, posiadają nasi bracia Czesi, od nich więe kupuje** 


my, wzajemnie się wspierajmy, swój dla swego niee pra- 
cuje. Rodzice, nauczyciele, niech wpajają w mił " 6 
„kupowania tylko u chrześcijan* my sąmi uni 
i niemców, a Polska powstanie! 


1) W. Poll. APA 


dal,” jakie przedtem zdarzały się w 
Posłowie zi sami aner., Ż nę 
rą“ 
dalzośoGlecał Hena f 
Badeniego zostal nadbùruistrzem Wi ied ii 
że który z posłów nie dobył noża na swych przeci 
Go wolno profesorom, musi przecie także uchodzić 


kłym ludziom. — Ugoda z Węgrami na rok IE, KORE" i 


przedłużoną z mocy rozporządzenia cesarskiego. |< 


jatkowy w Pradze został zniesiony. Posiedzenia Seji JU Cze- 


ko z ma 
DA, 
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skiego odbywają się dotąd spokojnie, gdyż i ieinieccy obstru- „ść 
kcjoniści pomiarkowali, że co Wiedeń to nie Praga, tam lud p 


wyrzuconych zapewne na ręku by nie nosił i dla tego 
miaszki baczni o swoją skurę, 3 
zwoicie. - kot GE 

Rosya. jak. pierwszy spis ludności Z lulego ie) 1397 
wykazuje, liczy 129 miljonów 211, tysięcy wiekowo. 


W ostatnich sześciu latach Jianóść aooi się o 10 mi- p 


łjonów 150 tysięcy. 

Wskutek aresztowania, ŚR í 
który knuł zamach na życie. cara, 
u wielu podejrzanych „osób odbywała 1 w. 
z domów przy placu Alexandryjskim zni 
wane podkopy, w których miały być 
wypadek: przejazdu cara; wiele osób 

"W Was szawie żandarmi wykry li 
w w Której drukowa i 
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> Prusy i Niemcy. Pisma niemieckie z Nad Renu do- 


noszą, że minister spraw wewnętrznych zawezwał naczel- | 


nych prezesów, aby mu doręczyli krótkie sprawozdanie o o- 
beenyim ruchu ludności polskiej w podwładnych im pro- 
wineyach. W sprawozdaniu ma być podana liczba Polaków, 
nałeżących do Niemiec i obeych poddanych, dalej wiado- 
mości dotyczące towarzystw, pism polskich itd. Do spra- 
wozdania ma być. dołączony wykaz okręgów policyjnych, 
urzędników policyjnych i żandarmów, którzy umieją po 


polsku, liczba zebrań polskich, odbytych w r. 1897, liczba | 


członków towarzystw polskich, oraz liczba pism polskich 
i ich abonentów. Jeżeli wiadomość ta jest pewną, co ga- 
zela zapewnia, natenczas sprawa ta ma niewątpliwie zwią- 
zek z projektowanem nowem prawem antypolskiem, które 
„ma się pojawić w sejmie pruskim. 

KAŻ. Rzym. Z powodn 60-letniego jubileuszu kapłańskiego 
Ojca św. Leona XIII, nadeszły do Watykanu od różnych 
władców podarki. -Sułtan turecki przesłał kosztowny pier- 
ścień, królowa regentka hiszpańska złoty, drogimi kamie- 
niami wysadzony kielich, a prezydent Faure sześć koszto- 
w nych wazonów. Cesarz Franciszek Józef przesłał Ojcu św. 

szkatułę z 50 tysiącami zlr. w złocie. 

Rutgarya. Sobranie bułgarskie (tj. sejm) było w osła- 

dniach Aun AR skandaliczny ch. Jeden z po- 
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} sobie w ten Pasop. a jest 
RA Krajewą i na tym to chcieli się nieza- 
paeme ministra, Bóg wie 


aith co było Krajewowi przeznaczone 
zapatrują się na KE ZEE 


pe- PSE TRR A i, Sy 
Hiszpania. Kubie nadała Hiszpania samorząd, ustano- 
wila nowego gubernatora i p PA „osobnych ministrów 
l kiem Kubańczycy ani bardzo 
e upadło bynajmniej, owszem co 
Tych dni, jak z Ameryki dono- 


chwila na nowo wybucha. 
sią, miało przyjść do nowej walki na Kubie, w której 500 
ga” Kubańczyków i tyluż Hiszpanów, między nimi jeden ge- 


nerał, poległo. Hiszpanie 
wierzył 4 
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temu zaprzeczają, ale kto im dziś 
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| zek Chrześciański* 
| ochotę 
osiem prze 


bogale klasztory, macie prałatów, Jeznitó! 
W DORN. Pepa najwiej 


Z tej sumy dali oni na jubileusz wiedeńskiego pułku Zoch 
und Deutschmeister 20.000 xlr., a choć stało się to bez jej 
wiedzy, zgodziła się polem na ten dar, za co pułk ogłosił 


| ja protektorką swego sztandaru. W sobotę popołudniu przy- 


była chora do pałacu prezydenta ministrów bar. Gautscha, 
chcąc prosić go o skłonienie ks. Liechlensteina i Dra Lue- 
gera, aby wydali jej rzekomy depozyt 100.000 złr. Služba 
pałacowa, poznawszy w niej obłąkaną, przewiozła ją naj- 


| pierw do komisarjatu polieyi, a złamtąd do szpitala. 


Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Redakcyo! 
RIO. do zapisku oh kiego, umieszczonego w Nr, 

2 „Gazety krakowskiej,“ pt. „Nieprawdopodobne a prawdzi- 
we,“ stwierdzam, że 00. Franciszkanie mnie powierzyli 
wykonanie nowej posadzki, w zakrystyi kościoła, Ja więc 
z powodów natury ściśle technicznej sprowadziłem posadz- 
kę ze Śląska, za pośrednictwem chrześciańskiej firmy Kaden 
i Ska. Na podstawie $. 19 ustawy prasowej upraszam Sza- 
nowną Redakcyę o umieszczenie w łumacli swego pisma 
powyższego sprostowania. z Z uszanowaniem 

Ektelskt, architekt. 

Goby to było, gdyby nie było $. 19, który ludziska 
rozciągają jak gutaperkę, byleby winę zwalić ze siebie. Że 
mógł pan Ekielski sprowadzić posadzkę za pośrednictwem 
p. Kadena, temu przeczyć nie chcemy, lecz że p. Kaden nie 
jest kamieniarzem to fakt i że roboty kamieniarskie miał 
powierzone żyd Hochstim, jest świętą prawdą, co gotowiś- a 
my sądownie udowodnić, powody sprowadzenia posadzki 
od Niemców, nie wątpim, że pan Ekielski może wynaleźć, 
jakie mu się żywnie podobają. 

Spricht polnise”, aber zu jüdisch Stanisławowski „Zwią- 
donosi: P. Lipa Halpern miuł wielką 
SOW komisyi podatkowej, gdy jednak 
í / władzę. wcale zaproponowanym nie ` 
zostuł, wniósł dodutyowe podanie do ministerstwa. Na za- 
pytanie z Wiednia, odpowiedziano z tutejszej władzy, mo- 
tywując nieproponowabie p. Lipy Halperna, brakiem znajo-  - 
mości z jego strony języka polskiego. To tylko zaostrzyło 
apetyt p. Lipy na splendor i pojechał w tym celu do Wie- 


„ostać czł 


dnia, by poddać się egzaminowi z języka polskiego: Nie: tety 


komisya wystawiła mu w świadectwie, że spricht żolnisch,. 
aber zu jüdisch i splendor ominął p. Lipę. 

Apucatin wycofuje się! Z Warszawy donoszą, że GRE 
kurator okręgu naukowego warszawskiego, Apuchtin, uslą- 
pił ze stanowiska prezesa rosyjskiego (owarzystwa dobro- 
czynności w Królestwie Polskiem, a na jego miejsce powo- 
łano p. Łigina. Zulem w ręku p. Apuchlina niema już ża- 
aen wybitnej Punkeyi publicznej. e 

Prusacy przeznaczają znowu 100 milionów na wyku- 
pno ziemi z rąk polskich, prócz lego został opracowany 
projekt prawa, które zabrania publicznie przemawiać DO” ŁZE 
polsku. Taka jest sprawiedliwość owego bulnego szczepu, A 
4 którym nasz nowo- kreowany patryola p. BA tak 
ściśle się solidaryzuje. , i 

Obrady po wiedeńsku. W Radzie miej ej radzą nad 
Sposa skąd yani vieuieday E oświel JE SMOWE: 


AR y 


ścijańskc= sad Ciekawość Skid weźmiecie eied 
Glosy: Nie od żydów. Brunner szyderczo: BU 
kontenci, żebyście dostali pieniędzy od żydów : 
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Przemówienie to szydercze skłoniło bnrmistrza dr. Lu- 
egera do następującej repliki: 

Nic nie dostałem od bogalych klasztorów, ani od bo- 
gatych prałatów. Ale wiem to dobrze, ile kosztował jeden 
glos radnego miejskiego Brunera, gdy kandydował na Bu- 
kowinie o krzesło poselskie do Rady państwa — około 
20 000 złr.! Heżby mnie kosztowały moje wybory, gdybym 
miał płacić za głos po 20.000 złr. Wiem jeszcze inne nie- 
które historye o p. bBrunerze z Bukowiny i jeśli ten pan 
będzie jeszcze raz tak mówił, jak dzisiaj, potrafię je ogłosić 
i zmusić go do milczenia. 

Po tej przemowie wywiązała się ciekawa dyskusya 
_ „parlamentarna“. 

Bruner (zabierając głos do sprostowania faktu): Co do 
kandydatury na Bukowinie... 

Radny Mayreder (przerywa): 
ble na dachach, 

Bruner: Panes sam głupi wróbel. Pan nie wiesz nawet, 
czy jesteś niemieckim narodowcem, czy też chrześcijańsko- 
socyalnym. 

Mayreder: Nie jestem w każdym 
skim zuchwalcem, jak Pan. 

Brunner; Pan jesteś zuchwalcem! 

Powstała wielka burza, Wielu radnych z lewicy przy- 
biegło do Brunnera z grożbami. Mayreder krzycząc: Gdy- 
by pańska gęba nie była taka brudna, wymierzyłbym ci 
policzek... 3 

Purscht: Ty polski żydzie, dopiero ci zgolili pejsy! 

Hellman: Żydzie stul pysk! 

Neuman: Żyd i to jeszcze polski żyd! 

Purscht: Precz z żydami! k 

homenan Mayreder: Wracaj pan na Bukowinę i i AT tam glosy! 


O tem świergoczą wró- 


razie takim żydow- 


Swoboda, Stehlig i inni przybiegli do Brunera i ob- 


rzucali go gradem wyzwisk. 
Awantura ta trwała dłuższą chwilę, aż nareszcie usi- 
-  lowanioim wiceprezydenta Strobacha i prezydenta Luegera, 
który aż ochrypł z ciągłego przyzywania do porządku, 
udało się przywrócić pozorny spokój i natychmiast posie- 
dzenie zamknięto. 
Związek zagranicznych socyalistów polskich sekcyi ge- 


na marara] 


nych rezultatów spodziewać się nie może. — Sami wrogom 
naszym przychodzimy z pomocą. : 

W tych dniach w jednym pierwszorzędnym hotelu za- 
jęli kilka numerów hrabiowie KEsterhazowie. Zbiegiem oko- 
liczności czy leż fatum jakiegoś, w tymże samym hotelu 
na liście przybyłych gości czylaliśmy nazwisko „Dreufus*... 
Dla uzupełnienia dodamy, że oba te nazwiska wplątane są 
w głośną sprawę — jaka się obecnie we Francyi rozgrywa. 

Piekarze biali i czarni porozumieli się z pryncypałami 
i powrócili do pracy. Pieczywa więc nie brak, ale jest tak 
mikroskopijnie mały, że właściwie nie właściciele piekarni, 
ale my konsumenci placimy podwyżkę czeladzi. 

Kombinacya dobrze obmyślona! 

Młodzież nasza tak wyższych jak i niższych zakładów - 
nankowych, dała jawne dowody w czasie wiecu słowiań- = 
skiego, że odczuwa potrzebę solidarnego, w właściwym dla 
niej zakresie łączenia się z ludźmi dobrej wali i czynu prze- 
ciw socyalizmowi żydowskiemu. Mlodzież bez różnicy wieku 
i wykształecnia pała wstrętem ku żydom. — Wstręt jed- 
nak nie starczy, polrzeba coś więcej. Zaznaczone to wię- 
cej latwe do zrealizowania, mianowicie: niechaj zacna mło- 
dzież wszelkie potrzeby szkolnictwa, bez najmniejszej ró- 
żnicy zakupuje w handlach katolickich. 


| Mamy ich dostat- 
kiem, taniość i jakość przewyższa żydowskie braki i aerer EAN 


newskiej, oświadczył się NE polies posła Ignacego 


Daszyńskiego. * UDAĆ 
- Powody: jeżeli poseł I. D. wystąpił przeciw rozporzą- 
dzeniom językowym lir. Badeniego, upatrując w tem po- 
gwałcenie konslytucyi, niepowinien był łączyć się z Niem- 
cami, owszem, było jego obowiązkiem wystąpić przeciw ich 
centralislycznym zakuson. 
- Dolbran« para. On, Sol Raby, stary majtek, ona Sary 
-_ Grothers, była guwernantka, po różnych kolejach życia zna- 
© leźli się w przytulisku ubogich i zapałalisku sobie wzaje- 
mnością. Gdy Crothers stała się spadkobierczynią niewiel- 
- _ kiej sumki — stosunek wzajemności zamienił się na śluby 
małżeńskie. Pan mlody liczy lat 125, ona zaś zaledwie 104, 
~ mimo to nie będzie mu żoną wiarołomną, choć z pewno- 
m twierdzić nie można, czy będzie leż dobrą matką. - 
żę Rewal kamienicy y przy ulicy Szewskicj 1. 12 bra- 
'Ó SRN sklep BER: szewca Paw e Ze- 


ul. PAR w. oma p. W ójci Peęgąich ne na nowo pre 


tego 
) -gdy w koscioluch.- 


a w miektórych, bywałych już razach, niechaj unika aro- _ 
gancyi hołotnych wyzyskiwaczy. we 
Jeżeli niechęć, jako wrodzona sama z siebie - pr zycho- 
dzi, to tylko mamy niepłonną nadzieję, ale żądamy niejako 
BR zacna Młodzież szanując bądź stopień naukowy, bądź 
mundur — DE E pro d zydowskich ikienoi 
SSC nia tytułem „ KAE zy e Będzie” 
w nojbliósajua. nunek MA Krakowska”, 


sperować rozpoczyna, pod kierunkiem innego. „piekarza, pie- 
karnia ta „ majduję się. w ina Ay ié prei yu 


tem Kaa przejmować musi ży 
poproslu w gnojowniku. Słyszeliśmy, że p 
Bartla i Bałuka, które zaliczają w Krakowie do pierwszo- 
rzędnych, mają u siebie zaprowadzić elektryczne oświetlenie. 

ydzi nie zasypiają gruszek w popie Iniz 
po Lwowie i okolicznych miasteczkach, rozrzucili STATKI 
tysięcy odezw, wzywając obywateli z pejsami do wytrwa- 
łości w walce z gojami — w odezwie tej nazy wali nas 
barbarzyńcami;i i zapewniali że zwycięstwo odniosą. Zapewne 
zwycięstwo rozumieli w tem znaczeniu, że potrafią nas 
wyssać do ostalniego centa. Nie przeczymy że się to słać musi- 4 
jeżeli nie weżmiemy się energicznie do pracy i nie Cai 
śniemy się z sennego odrętwienia. - 

Życie w Numerze 14. pomieściło szkic wr ze 
stylu gotyckich kościołów. Szkice ten przedstawia świnię gra- 
jącą na skrzypcach w kaptnrze i habicie mnisim. Aby $ 
świnie miały być ozdobą kościołów, uważać należy za” 
żart zwykły lecz arcyniewłaściwy A _ najprawdopodolniej 
któryś z współpracowników Żżydków, chcąc oem ics pe 
kościoły z tej ery, narysował fizys swoją, bigi 
ją w kaptur mnisi, jeżeli artyście~ udała się łobrze 
odbitka podobizny własnej, to spewnością ozdob 
rod.aju znajdowały. się 
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KURS PIENIĘDZY. | 


„197 żądają. . . . 1-28 | 
„058 żądają. . . . 059 | 


Za rnble rosyjskie płacą . 
Za marki nieńnieckie placą . 


CENY TARGOWE. 


W Krakowie. Bukiety, wieńce, 


i Płacą za pszenicę białą 10:25 do:11:30. — Pszenicę 
czerwoną 10:50 do 11:75.— Pszenicę żółtą 1030 do 11:60.— 

Żyto 7:90 do 8*70. -- Jęczmień browarny 7:50 do 8'—. 

5 Jęczmień na paszę 6'25 do 6:75. — Owies 1:50 do 8: — 

| Wszystko za 100 K g. 
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Biura a „EE Handle nafty. j 
ska M Gołębia 16. Plac Franciszkański 7. 

ij E daw. Olfinowski, Miko- 


Bielak Plotr, 
Bradaczek El. 
łajska 9. 
Erkier Jan, Szewska 3. 


l e dam, Garbarska 10. 
Kumer August, Karmelicka 21. 
_ Kuczyński Feliks, D 


Handle płótna. 
Porizóć Franciszek, Sławkowska. 


Blacharze | 
z Plotr, Szpitalna 21 (nafta). P 
luga. 
ze, Handle sukna. 
Cużydło Franciszek, gotowe ubrania 
| Sukiennice. 


Handel waty. 
c lowski Kazimierz, ŚW. Jana 28 
- Handle wódki. 
"Kulczyński Józef, Floryańska 55. 
| Porzycki i Gawlas, Zwierzyniecka 21. 
= Ogiński Maryan, Floryańska. 
_  Instytucye finansowe. 
Bank Glrześcijański, Jabłonowskich 10. 
Introligatorzy. 


Fałdziński Tomasz, Wielopole 14. 
Grudziński Ludwik, św. Anny 7. 


aw, Poselska. 
i : Fryzyerzy. ji 
Fiołek Władysław; felczer 
Krakowskim. 

ulian felczer, Floryańska. 90. 
felczer, Sławkowska Hotel Saski. 
ichal Szpitalna 19. 
ol, Dluga 7. 
Karol Szewska. 7 
w, Sławkowska pod |" 


Jubilerzy. 
Głowacki Wacław, Rynek główny róg 
nl. Brackiej. 
Hoffman Ferdynand, Sakienuicć 17. 
-Siekierski Jan Floryuńska 20. 


w Hotelu 


- Kamieniarskie pracownie. 
| Kulesza Józef, vis a vis cmentarza. 
Słowik. Jan, Basztowa 23. 
Broniszewski, Zwierzyniecka. 
Szezyrbuła, Pawia. 
Fischer Marya, Strzelecka. 

Kawiarnie. 

Morawa Mikołaj, Lubicz 5. 


Włoch Stanisław, (kawiar. Europejska) 
Plac Szczepański. 


ye Handel E 


we Ale, Wiktorya, Sławkowska aż aż Krawcy. 
seo uż 7 Pek Aleksander, Tomasza 8. 
_| Bogacki Walenty, Plac Dominikański 3. 
Marek Ignacy, Szewska. 
Grabowski Leon vis a vis Teatru. 
Jarski Józef, Rynek główny 12. 
galai Sikora Adam, Pona GI p. 


| ran, Rynek główny 
linia C-D pokó R śniadań. 
I jan, ul. po. RO Placu 
epń sie. - ; 


Tip 


garnitury do sukien, 

koszyków w najrozmaitsze fantazye z kwiatów, jak wogóle 
wszystko w zakres kwiaciarstwa wchodzące. 

Wykonanie punktualne. — Ceny umiarkowane. 


pod zarządem Broni ą 


yi Der ZO (l j; pa ntt oj 


ZMIANA LOKALU 
Karoliny Michalskiej 


sklep świeżych kwiatów 
z ul. Szpitalnej na ul. Szewska. 


dekorccye stołów, 


Z poważaniem 
Karolina Michalska. 


Przewodnik firm chrześcij ańskich. 


Świątkowski Ludwik, św. Jana 30. 


Trojanowski Stanisław, Marka 20. 
Zaręba Antoni, róg ul. Floryańskiej 
„Murzyny*. 
Lekarze. 
Dr. Langer Adam, Sławkowska 20. 
Dr. Antoni Filimowski, Grodzka 9. 
Magazyny sportowe. 
Larisch Antoni, Szewska |. 9. 
Malarze. 
Pstykiewicz Jan, dawniej Fłorkiewicz 
ul. św. Jana. 
X Masarskie wyroby. j 
Armółowicz Stanisław, Szczepańska 7: 


Murarscy majstrowie. 
Gajewski Józef, Nowa Wieś 40. 


$ 1 Piekarnie. 
Bałuk Leon, Garbarska 10. 
Szmid Anna, Floryańska 44. 
Pracownie obuwia. 
Derdzikowska Marya, św. Jana 4. 
Lachowski Konstanty, Szewska. 
Pietrucha , Niecała 3. 
Szufa Andrzej, Mikołajska 20. 
- Pralnie chemiczne. 
Piotr Utelski, farbiarnia, Karmelicka 17. 
Restauracye. 
Cedzyński Julian, Mikołajska 7. 
Kwiatkowski Stanisław, Szewska. 
Dydaś Wincenty, Grodzka. ` 
Rymarze. 
Butryna Władysław, Marka 21, Flo- 
ryańska 33. > 
Szklarski Andrzej, Floryańska. 
Stolarze. 
Ligęza Józef, Marka 31. 


„Tokarze. 


Bajer Jan, Grodzka 9. | 
Janikowski Zygmunt, Basztowa 19 
Majcherek Teofil, Zwierzyniecka 

Mikolajski Zygmunt, S 
Soczek Kazimierz, P 


Max. Olma, 


LAE: RR — — 


AE OED i e da > 


JUBILER 

w Krakowie, Rynek główny |. 20 
poleca swój skład towarów złotych, 
srebrnych i- różnych /koszlowności, 

cenach umiarkowanych. 

Skład ten zaopatrzony także w wyroby z chińskiego 
srebra w najlepszym gatunku. — Przyjmuje wszelkie 

zamówienia, zamiany i reperacye. 


po 


NAJTAŃSZA NAFTA 


przy ulicy Szewskiej I. 23 

litr IS ci.. biorącym 5 litrów po 15 et. Przyj- 
muje się wszelkie reperacye lamp, jakoteż usku- 
tecznia wszelkie rohoty blacharskie, krycie dachów 
cynkiem, błachą żelazną. Oraz wykonuje wanny, 
ziebady, klozety pokojowe i nadkan ałowe, po cenach 
g przystępnych. Z powazaniem 

Julian Julian Stankiewicz AE 


NOWA PIEKARNIA 


znłożona w r. 1896 
obecnie przy ul. Garbarskiej I. 10 w Krakowie 
wypieka 3 razy dziennie pieczywo 
białe, maślane i wszelkie gatunki chleba. 
Sprzedaż uskutecznia się po cenach konkuren- 
cyjnych; sklepikom i hand: ującym odstępuję zna- 


czny rabat. 
Z poważaniem Geon Bałuk. 


Pracownia Wyrobów Blacharskich 
i SKŁAD NAFTY 


Piotra BUCHLEWICZA 


ulica Szpitalna 1. 21 1 


Litr nafty cesarskiej 17 ct., 
salonowej 15 ct. 


Flac Dominikański l. 3 
poleca wyborowe ciasta, cukry i herbatniki, 
wódki, likiery, koniaki, kawę, herbatę i cze- 

koladę. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia. 
Pączki warszawskie wielce znane ze swej dobroci 
3 razy dziennie. 

K. Kraiński. 


PRACOWNIA BLACHARSKA 
IGNACEGO SZYMAŃSKIEGO 


przy ul. Zwierzynieckiej liczba 10 


litr nafty 


wykonuje wszelkie roboty w zakres 
blacharstwa wchodzące i wszelkie 
reperacye, po nader niskich cenach. 


MAGAZYN NOWOŚCI oraz ZAKŁAD tokarsko-galanteryjny 
JANA BAJERA w Krakowie, ul. Grodzka 1. 40 


sprzedaje: Albumy z muzyką i bez. różnej wielkości. Ramki na fotografie, Biżuterye. 

Wszelkie perfumerye, Mydełka, Figurki porcelanowe, Waclilarze, Parasolki i Para- 
sole, Krawatki, Półkoszuiki, Kołnierzyki; Spinki, Portmonetki, Pugilaresy. Tyto- 
nierki, Etui na papierosy i cygara. W wielkim wyborze fajki piankowe i tureckie, 
Cybuchy, Cygarniczki bursztynowe, piankowe itp Posiada na składzie własnego 
wyrobu: Domina, Szachy, Warcaby i Krokiety, Przybory bilardowe z kości słonio- 
wej, oraz imitowane z najlepszej masy. Wymienia stare ku'e na nowe, oraz przyj- 
muje łakowe do farbowania i i otaczania. Wszelkie obstalunki, reperacyr tokarsko- 
śle według zlecenia, bo cenach nader umiarkowanycl. 


Eda. wykonuje śe 


WACŁA W GŁOWACKI 


ząc za szybkie i staranne wykonanie. 


ORIS DREG' w. sEŁDGWSKIEGO ` 


No! poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowa „Noris“, jako też tutki z najlepszej 
AUDIO wyraźnte żądać tutki „Noris” i pilnie baczyć, czy na pudelku. jest marka 


GAŻETA KRAKOWSKA. 


ROYAL“ 


kawiarnia i restauracya 
Kraków Grodzka 59 (dawniej Wintera) 


znana od wieln lat moja domowa kuelmia wydaje 

obiady a la carte w ahonamencie. Obiad z 3 dań 

zir. 9, z 4 dań 12 zir. i wyżej. Przyjmuje zamó- 

wienia do domów prywatnych, wszyslkie potrawy 
na świeżem maśle. 


PIWNICA zaopatrzona w doborowe trunki. 
Piwo okocimskie, pizneńskie i porter. 


KONCERT 


codziennie od godz. 6, w niedzielę i święta a 

godz. 4 popołudniu chrześcijańskiej Orkiestry dam- 

skiej z Karlsbadu, pod dyrekcyą kapelmistrza p. 
Augustina. 


Ceny przystępna, usługa szybka i rzetelna pod nad. 
zorem samego wł.ściciekt. 


Z uszanowaniem W. Dyg: S: 


STANISŁAW DUDZIK 
KRAWIEC CYWILNY i WOJSKOWY 
przy ul. Łobzowskiej 1. 8, I. p. 
wykonuje wszelkie roboty wedlug naj- 
świeższych fasonów, jakoleż nnilormy dla 
pp. oficerow, urzedników państwowych |” 
ï sludentów, po przystępnych cenach, 


NAJNO WSZA PRALNIA 
w Krakowie przy ul. Gołębtej l. 3 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
pralni wchodzące i uskutecznia takowe po 


najtańszych cenach -~a 


Kiar mks me Vt) 
spiesznie, starann:e i bez us i szkodzenia. 


Katarzyna Fryc. 


JF KOWALSKI [8 


Fryzyer damski i męski, 


SPECYALISTA w charakteryzowaniu 


do teatrów amatorskich. 
Wypożycza peruki, brody, wąsy itp. 
Kraków, Długa l. 4. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


Tomasza Klepackiego 
Półwsie Zwierzyniec L. 19 


wykonywa wszelkie roboty w zakres 


stolarstwa wchodzące 
po cenach umiarkowanych. 


otrzymuje się przez 


Fabryka pudełełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych :. . 
magistra farmacyi i chemik a. 
Krakowie przy ul. Fotka 


i Piękność niezawodną! | 


twarzowego, zwanego 
pomade*, który usuwa w przeciągu 
kilku dni piegi,“ liszaje, wągry i 
wszełkie wyrzuty Skórne, czyniąc 
płeć piękną i białą, Dostać można 
w pierwszym składzie aptecznym 
J. Wiśniewskiego 
Kraków, ulica Stradom I. 7. 
SŁOIK 6o centów. 


'RESTAURACYA 
STANISŁAWA RWIATKOWSK 


dawniej „Mielino* 


PJ 


przy ul. Szewskiej L. 20 
wydaje przekąski, śniadania, obiady, 
kolacye, lanio czysło i smacznie 

Obsługa szybka 1 uprzejma, 
Z poważaniem S, Kwiatkowski 


BAKEA 


FELCZERSKO-FRYZYERSKI 
JJ. FURA 

Kraków, Floryańska 24 7% 

poleca się względom Szanownej 


Publiczności. 


CUKIERNIA W SDE 


w Krakowie, ul. Szewska. 


poleca: Cukry deserowe pół kilo | Al 
Herbatniki poł kil» 60 ct. Karmelki pół ; 
| kilo 0 ct. Andruty, waffle sz 2M 

Irel. 


Z uszanowamem W. Sehmid: . 


30°, tamiej! ; 


 WYSPRZEDAŻ towarów płóciennych, ` 
odbywa się pod iuning FRANCISZEK PARIZEK ` 
z a ułicy Stławkorakiej, Nr. 


i ko rowych, p 
iiia haftów, HAE 
3 si die 


BRA 


w Krakowie, ul. św, Mai 


przyjmuje mówieni a ws e 
boty stolarskie. (Zaś jako specj: 
Zakładu, ramy wszelkiego rodzaju. 


Z. JANIKOWSKIEGO $ 
Kraków, Basztowa 19 U 
wykonuje, wszelkie roboty w zakres'* 


tokarstwa wchodzące 


po nader umiarkowanych cenach 


FERDYNAND HO FMANN 


-JUBILER 
© Kraków, Sukiennice l. 17 


poleca. p j 

tylko prawdziwe szlachelne R 
kamienie : ; 

granaty ametysty, | e © y 
w oprawie. kaj : p 


użycie kremu 
„Gesichts- 


ulki , 


=: gé Dla latwe lalwego i TETEE mea Tutki Mais Mais Numa, Nais Alhert, białe Naris do lokkich tyloni. Tugi hiis Wallis, M: de Paris Ta toni śrólnionocnych, Ws 
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